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wdednajcie nawych czyte! 


ków — hy rosia 


Ha na stuńczyków". 


C.k. Sąd krajowy, jako prasowy, na wnio k 
Prokuratora Pañatwa, po myśli § 493 p. k. orzekł, że 
zamieszezone w N-rze 9 czasopisma „Pruwo Ludu" 
z daty Kraków dnin 4.31810 artykuły względnie ustępy 
artykułów pod tylułem: t) proletaryatu a mi- 
litnryzm" (:str: 1 łam 1 1 2:) od wyrazów: „za 


jednak spotyka się“ do końen. 2). „Drożyzna a mi 
łaryzm" (istr: 2 Jam 2 i R ) od wyrazów: „Utrzyn 
nie więc ogromnych wojsk” do końca „Pucerz 


(:8lr:3 lam 2 ułości, 4). „Prostytucya a mi- 
Wiary tr 21 A:) w całości — wreszcie 
5). „Przywileje a militaryzm* (:slr: 4 lnm 8) zawiera 
w swej osnowie znamiona występki z $ IV ust. z 
17/12 1862 Nr. 8 dz.pp. z r. 1863 zak artykuły $ 3 
i 5) nadto znamiona wyst, z $ 302 uk, że zakazuj 
rozszerzania tych artykułów względnie ich inktymin 
wanych ustępów, zatwierdza się zarządzoną przez c.k 
Brokuratoryę Poństwa konfiskatę pomienionego numeru 
u cały nakład takowego mn być szczonym albowiem 
nntor w nrt h, względnie ich 
inkryminowany usiłuje pobud: 
gardy i nienawi wko armii 
w nrtyłeułach „Pucerzy”, „Prostytucya a militaryzi 
i „Przywileje a militaryzm* wzywa | pobudza da kro- 
Ke nloprzyjaznych przeciwka kórpóracyi oficerskiej I szla- 
thela. 

Równocześnie na wniosek ck. Prokuratoryi Państwo 
woj, stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca się 


radukcyi czasopisma „Pruwó Ludu“ abv nelwnłę tę 
w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
lego? rygorem skutków z 21 ust. pras. bezpłatnie 
zamieściła, C. k. Sąd krajowy, jako prasowy S. III Kra- 


ków, dnia 4 marca 1910. 


(Podpla nieczytolay.) 


Socyalni demokraci przeciw 
militaryzmowi. 


Rząd wniósł w lzbie posłów przedłożenie 
a kontyngencie rekruta. Natomiast nie prze- 
dłożył ani ustawy o dwuletniej służbie woj- 
skowej, której ludność pracująca od szeregu 
lat się domaga, ani ustawy reformującej 
przestarzałą, bo pochodzącą jeszcze z 18 
wieku wojskową procedurą karną 
Klasa pracująca uważa to stanowisko rządu 
za prowokacyę ludu. Posłowie socyaliio-de- 
mokratyczni jak najenergiczniej potępili sta- 
nowisko rządn i oświadczyli, iż głosować hędą 
przeciw przedłożeniu o kontyngencie rekruta, 
przeciw poborowi rekruta. Partye burżuazyj- 
ne przedłożenie rekruta uważają za konie- 
ezność państwową i za niem głosują. Podczas 
pierwszego czytania w Izbie posłów przedło- 
żenia 6 kontyngencie rekruta przemówił poseł 
tow. Pospiszil. 

Mowa pnsła tow. Pospiszila. 

W chwili, kiedy rząd, kraje i gminy na 
najważniejsze zadania społecznej opieki nie 
mają dosyć środków, kiedy cierpi głód armia 
bezrobotnych, kiedy dzieci szkolne cisną się 
w nieodpowiednich salach szkolnych, kiedy 
chorych nie przyjmuje się z powodu braku 
miejsca do szpitala, kiedy starcy i kaleki mu- 
szą żebrać, kiedy klusy pracujące obciąża się 
gniotącymi podalkami spożywczymi, nie mo- 
żemy niczego uchwalić dla militaryzmu. 

Jeżeli socyalna demokracya we wszystkich 


krajach stoi wrogo wobec militaryzmu, to 
w Ausiryi ma do tego jeszcze więcej przy- 
czyn. Austryaeki militaryzm jest znacznie 
gorszy jak w innych krajach. Ciągle jeszcze 
trwa trzyletnia służba wojskowa i wojskowe 
postępowanie procesowe, które, jak wykazuje 
sprawa z Hofrichterem. zupełnie straciło za- 
ufanie ludności. Armia jest wyjęta z pod kon- 
troli zastępstwa ludu. Delegacyj się nie zwo- 
łuje. Minister wojny nie zjawia się przed 
austryaekimi posłami. 

Na liczne inlerpelacye o znęcaniach się nad 
żołnierzami, o stosunkach w zakładach wojsko- 
wych, jak o wiedeńskim arsenule, o sprze- 
ceznem z zasadami spolecznej polityki rozda- 
waniu robót i dostaw dla wojska, nie odpo- 
wiada minister obrony krajowej. Ciągle uży- 
wa się siły zbrojnej przy strejkach. Nata- 
miast każdy, kto na mocy ustawami zasadni- 
czemi zastrzeżonego prawa wykonuje kryty- 
kę instytucyj wojskowych, prześladowany jest 
w niesłychany sposób, jak świadczy wyrok 
w procesie antimilitarnym w Pradze. Ponie- 
waż militaryzm jest dziś środkiem rządzenia 
panujących klas, ponieważ armia jest wyjęta 
» pod wpływu zastępstwa ludu, ponieważ za- 
rząd wojenny nie wypełnia najskromniejszych 
życzeń ludności pracującej, socyalni demo- 
kraci głosować będą przeciw kontyngentowi 
rekruta. 

Przedłożenie o kontyngencie rekruta odesła- 
no do komisyi wojskowej, w której przema- 
wiali posłowie: tow. Skaret, Winarsky, Dólsch, 
Niesner i Schumeier. Uchwalona wniasek posła 
tow. Winarsky'ego żądający zaprowadzenia dwu- 
letniej służby wojskowej oraz reformy proce- 
dury wojskowej i wniosek posła tow. Dótscha, 
żądający uregulowania zasiłków, wypłacanych 
tym. którzy w służbie wojskowej stali się ka- 
lekami, niezdolnymi do pracy. 

Przedłożenie wróciła naslępnie da Izby po- 
słów, gdzie przemawiał poseł tow. Schu- 
meier i dr Lieberman. Poseł Rreiter po- 
stawił rezolucyę w sprawie reformy proce- 
dury karnej i w sprawie czasowego usunię- 
cia szkodliwych przepisów obecnej ustawy 
w drodze rozporządzenia, co też uchwalono. 


Mowa posła tow. Liebermana. 


Mowca oświadcza, iż oczekiwał od mini- 
stra obrony kraj. ogłoszenia wielkiego 
planu reorganizacyi armii, jak to 
uczyniono w innych państwach. Minister 
obrony kraj. milczał o najważniejszych kwe- 
styach wojskowych, a wskazał tylko na opór 
Węgrów, co jednakże nie może uwolnić za- 
rządu wojskowego od obowiązku przedłoże- 
nia nowej ustawy wojskowej, gdyż ustalenie 
nowego systemu wojskowego może być auto- 
nomicznie uchwalonem przez Radę państwa. 
Narody Austryi nie cheą dalej cierpieć tego, 
aby ich dążenia na polu wojskowem rozbi- 
jały się o butę węgierską. Izba powinna 


wypracowania ustawy a dwuletniej służbie 
wojskowej i nowej procedurze karnej woj- 
skawej. Co się tyczy tej procedury, to rząd 
wyłącznie jest winien, że reforma ta od lat 55 
hywa unicestwianą. Minister wskazał na to, 
że jedyną trudnością jest rozwiązanie kwe- 
styi języka w sądach, zmodernizowanie pro- 
cedury wojskowej nie może być zawisłem od 
kwestyi języka, lecz j to kwestya buma- 
nitarności, demokracj kultury, wobec tych 
względów muszą ustąpić wszystkie inne. Na- 
leży dać oskarżonemu obrońcę i przyznać mu 
prawo bronienia się na rozprawie jawnej. Na- 
leży inu dać niezawisłego sędziego, a języ- 
kowe trudności z pewnością ustaną. Także 
i tu byłoby rzeczą Izby wystąpić z inicya- 
tywą własną, da tego jednak potrzeba nil- 
nej Izby. 

Mowea wskazuje ną lo, że w Austryi jest 
mniejszy stan prezencyjny w czasie pokoju, 
niż w Niemczech, a jednak jest o wiele wię- 
cej batalionów, Mamy za dużo oficerów, nie- 
tylko dlatego że jest więcej batalionów, ale 
i dlatego, że w tych batalionach liczba ofi- 
cerów jest za wielka, co mowca popiera cy- 
frami. Następstwem tego jest, że 400 pen- 
syonowanychi generałów pobiera 
emeryturę 5 milionów, a taką samą 
sumę pobierają pensyoniści innych stopni 
stanu oficerskiego. W każdej komendzie kor- 
puśnej przydzielony jest da komendanta feld- 
marszałek porucznik, aby prowadził admini- 
strąacyę wówczas, gdy korpus pójdzie na woj 
nę. Jeżeli minister użaluł się na lo, że jako 
popisowi stają przed komisyą ludzie wątli 
i źle odżywiani, i jako środek zaradczy pro- 
ponował naukę gimnastyki w szkołach, to 
odpowiednim środkiem byłoby raczej podnie- 
sienie dobrobytu Indności. 


Mowa posła tow. Schumeiera. 


Mowca protestuje przeciw późnemu zwo- 
taniu parlamentu, wskntek czego musi się 
spieszyć z przedłożenien o kontyngencie re- 
kruta, podczas gdy konieczności ludowe cią- 
gle się odracza. Socyalua demokracya stoi 
wobec zarządu wojskowego z największą nie- 
ufnością. Według ostatniej statystyki wyno- 
szą koszta pańslw europejskich z wyjątkiem 
Anglii na cele wojskowe 5000 inilionów kor. 
W Austryi ciężary wojskowe wynoszą na gło- 
wę przeszło 10 koron, co jest ogromnym cię- 
żarem. Auslrya wydaje na cele militarne 421 
milionów. Na morzu adryutyckiem pływa 395 
milionów, które poszły na budowę floty. Nie. 
ma pieniędzy na ubezpieczenie społeczne, na 
opiekę nad wdowami i sierotami, na ubezpie- 
czenie bezrobotnych, mamy tylko pieniądze 
na molocha, na mordercę kultury, na manię 
wielkości, To samo państwo nie wstydzi się 
tysiącom biednych rezerwistów urywać po 
kilka halerzy z zasiłków. Dotychczas nie 
przedstawiono sprawozdania rachunkowego 


z własnej inicyatywy wybrać komisyę celem lz awantury bośniackiej. Izba ludowa powin- 
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na oświadczyć rządowi: najpierw konieczno- 
ści ludowe, później państwowe. Najpierw 
zgyniecenie drożyzny, chleba i mię- 
sa dla ludu, ubezpieczenia społe- 
cznego, usunięcie bezrobocia, różne 
reformy wojskowe, a później dopiero kontyn- 
gent rekruta. Ale partye burżnazyjne są pa- 
tryotami, 
płacić. Najważniejszą reformą wojskową jest 
zuprowadzenie dwuletniej służby wojskowej. 
Skandalem jest, iż dotychczas istnieje w Au- 
stryi (rzyletnia służba, mimo ciągłych żądań 
jej skrócenia. Żąda się skróceniu obowiązku 
szkolnego, ale nie skrócenia obowiązku woj- 
skowego. Nie mniej ważną jest reforma pro- 
cedury wojskowej. Nie mam na oku tylka 
sprawy Hotrichtera, ale wielu takich Hotrich- 
terów, którzy siedzą w więzieniach wojsko- 
wych. Procedura wojskowa pochodzi od Ma- 
ryi Teresy (XVIII wiek) ale niektóre jej prze- 
pisy sięgają wieku XVI. Konieczną jest re 
forma zasiłków, wypłacanych tym, którzy 
przy wojsku stali się kalekami. Pobierają oni 
obecnie 30 do 40 guldenów rocznie i muszą 
być utrzyinywani przez gminy. Co się tyczy 
zusiłków rezerwistom, należy się slarać, aby 
ustawę ściśle wykonywano. Socyalni demo- 
kruci głosować będą przeciw kontyngentowi 
rekruta. 

Przedłożenie o kontyngencie rekruta przy- 
jęto 191 głosami przeciw 121. Koło pol- 
skie nie tylko głosowała za prze- 
dłożeniem, ale nawet przez usta posła 
Kozłowskiego zukpiło sobie z ludności. Oświad- 
czył on, iż Kato polskie zawsze z wielką uwa- 
g4 śledziło rozwój armii i zawsze popierało (!) 
jej cele, Także w czasie ostatniego napręże- 
nia politycznego Koło polskie z radością (!) 
stwierdziło nadzwyczajną karność pułków, 
przeznaczonych do obrony granie. Skutkiem 
tego nałożono na ludność nowe ciężary (500 
milionów koron), ule ma ona przynajmniej tę 
pociechę (?!), że dzienniki nie tylko krajowe, 
nle i zagraniczne pełne były uznania dla ar- 
mii austryackiej., Tak przemawiał imieniem 
(?!) ludności poseł, który niesłychanymi gwał- 
tami zyskał mandat. Robotnicy powinni oce- 
nic tę „pocieche“, która trzymała ich w cią- 
głym strachu przez kilka miesięcy i nałożyła 
na ludność pracującą ciężar 500 milionów. 
Raz wreszcie musi zrozumieć klasa pracująca, 
iż Koło polskie „śledzi bacznie rozwój armii“ 
ale nie ludnosci, nie urządzeń społecznych, 
mających zapewnić utrzymanie naszym star- 
«om i kalekom. Posłowie, którzy przed wy- 


a inni muszą ten patryotyzm za- | 
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borami (Bujak) głosili żądanie dwuletniej 
służby wojskowej, głosowali za rekrutem na 
trzy lata. To też klasa pracująca godnie od- 
powie na to stanowisko Koła polskiego i sta- 
nie w szeregach soeyalnej demokracyi, która 
śmiało i szczerze głosi walkę z inilitaryzmem. 


Reformy wojskowe. 


Q ile ktoś uważa nawet militaryzm za „ko- 
nieczny i nienaruszony“, to musi się zgo- 
dzić na reformy, które mają na celu ulże- | 
nie ludności ciężaru militaryzmu. To też we 
| wszystkich państwach prócz Austryi prze- 
prowadzono cały szereg reform wojskowych. 
Wszędzie prawie egzystuje dwuletnia słu- 
żba wojskowa. W Niemczech, które są | 
twierdzą i wzorem militaryzmu, oddawna isnieje 
dwuletnia służba wojskowa. Taksamo jest i we 
Francyi. W Belgii zaś wprowadzono nawet 
15 miesięczną służbę wojskową; 
w Szwajcaryj istnieje tylko kilkutygodnio. 
wa służba wojskowa. 

We Włoszech wniesiono właśnie ustawę 
o dwuletniej służbie wojskowej; nawet Rosya 
hyła zmuszona dzięki rewolucyi skrócić czas 
slużby wojskowej. Jedna tylko Austrya upor 
czywie się lrzyma służby trzylelniej. Nawet 
zarząd wojskowy nie uznaje służby trzyletniej 
za coś niewzruszonego, gdyż stworzył rezerwę 
zapasową, która służy tylko dwa miesiące. 
Jezeli w dwóch miesiącach żołnierz może się 
wyćwiczyć, to pacóż jest trzyletnia służba ? 
Żądanie dwuletniej służby wojskowej, podzie- 
Jane przez ogół ludności nietylko robotniczej 
ale i burżuazyjnej, musi być spełnione. Nie 
ustaniemy w walce aż zdobędziemy dwułet- 
nią służbę wojskową, 

Rząd nie może zastawiać się Węgrami. 
Wprawdziei Węgrzy muszą się zgodzić na dwu- 
letnią służbę wojskową, ale któż jest na Wę- 
grzech przeciw dwuletniej służbie ? Klasa pra- 
cująca na Węgrzech również żąda dwuletniej 
służby wojskowej; nie chce dopuścić do tego 
banda oszustów politycznych, rządzących Wę- 
grami, Gdyby korona przeprowadziła reformę 
wyborczą na Węgrzech, sprawa dwuletniej słu- 
żby wojskowej pójdzie łatwo. 

Prócz dwuletniej służby wojskowej żądamy 
zmiany wojskowej ustawy i proce- 
dury karnej oraz ograniczenia jej 
tylkodowojskowych, natomiast pod- 


lami sądom powszechnym. Wojskowe 
postępowanie karne, pochodzące z 18 wieku, 
nie odpowiada zupełnie ludności wychowanej 
i przyzwyczajonej do nowożytnego postępo- 
wania karnego. Postępowanie tajne, pisemne, 
z jednym człowiekiem jako sędzią, oskarży- 
cielem i obrońcą, jak to wykazuje sprawa 
z Hofrichterem, zupełnie nieodpowiednie. Grun- 
towna reforma wojskowego prawa i procesu kar- 
nego będzie zadośćnezynieniem słusznych żą- 
dań ludności. 

Zabronienieżołnierzomnoszenia 
broni poza służbą zapobiegnie licznym 
starciom z cywilami. Jeśli dziś „pucerzy* cho- 
dzą bezbronni,to możnatorozejągnąćna wszyst- 
kich żołnierzy. 

Zniesienie pucerów, reforma szpitalów i wię- 
zień wojskowych, reforma systemu prowian- 
towego, nadanie rozstrzygającego głosu w ko- 
misyach asenterunkowych doktorawi a nie ofi- 
cerowi, zakaz pojedynkowania się, zniesienie 
kaucyi małżeńskiej, polepszenie wiktu i obcho- 
dzenie się z żołnierzami, wyrzucenie alkoholu 
z kantyn wojskowych, zaprowadzenie kursów 
analfabetów przy wojsku, zniesienie przywileju 
certyfikatystów oraz podatkowego (nałożenie 
na oficerów podatku osobisto dochodowego), 
regulacya zasiłków wypłacanych żołnierzom, 
którzy, w służbie wojskowej popadli w nien- 
leczalne kalectwo, zniesienie ostatnich dwóch 
ćwiczeń, zniesienie rewersów demolacyjnych, 
większe uwzględnienie języków ojczystych przy 
wojsku, nieużywanie wojska przy strejkach, 
wyborach i demonstrancyach o to żądania, 
które wraz z dwuletnią służbą wojskową i re- 
forimą procedury wojskowej muszą być urzeczy- 
wistnione. Bezrolny. 


Licytacya „Gazety Ludowej”. 
Cena wywołania 10.000 kor. 


Czytelnicy „Prawa Ludu* zapewne wiedzą, 
że przed dwoma laty, kiedy to p. Ślapiński 
zaprzedał się z całym swoim sztabem kon- 
serwatystom, wówczas w łonie ludowego stron- 
niectwa powstał rozłam i żywioły więcej opo- 
zycyjne, niezadowolone z polityki Stapińskie- 
go, odsunęły się od niego i założyły „Ga- 
zetę Ludową“ dla zwalczania kierunku 
politycznego Stapińskiego. „Gazeta ludowa“, 
prowadzona była do końca ubiegłego roku 
pod redakcyą p. Dąbskiego, który stosunko- 
wo dość ostro wytykał błędy polilyczne p. Sta- 


dania spraw między wojskowymi a cywi-|pińskiego. 


PAUL I VICTOR MARGUERITTE. 


ZWIERCIADŁO. 


— Która z dwóch? — zapytał sam siebie 
Georges Durselle i ze wzruszeniem przeno- 
sił rozkoszny wzrok z dumnego, ślicznego 
oblicza Janiny d'lvoye na czarowny uśmiech 
i jasne oczy Marceli Rendor. Ijęte we wspa- 
niałe ramy świetnej sali balowej, przepełnio- 
nej wykwintnemi toaletami, siedziały obie 
inż przy sobie, tak mało podobne do siebie. 
A jednak wysmukła, gibka, elegancka i du- 
mna postawa Janiny bynajmniej nie zaćmie- 
wała krasy młodziutkiej, uroczej Marceli, ja- 
snej, różowej blondynki. [en sam powab od 
nich wionął, choć różny jakością, lecz u obu 
zarówno silny. Georges, mężczyzna młody, choć 
nie był skończenie pięknym, uchodził za przy- 
stojnego, był człowiekiem zdolnym, pełnym 
inteligencyi, miał szczęście da wszystkich i do 
wszystkiego. O czemkolwiek tylko zamarzył, 
wkrótce był u celu. Należał do ludzi, którzy 
dla przypodobunia się, zdołali bez trudności 
wywołać uczucie, które nimi nigdy nie za- 

a władnęło. 


A jednak Georges, doszedłszy do lat 35, 
zaczął się nad sobą zastanawiać. Pan sekre- 
tarz ambasady, „attache“ ministra, nigdy pra- 
wie nie opuszczał Paryża. Kochał się namię- 
tnie w rozkoszach i przyjemnościach nadse- 
kwańskiej stolicy. Z czasem życie takie za- 
częło go nudzić, jedynem lekarstwem na nudy 
była ożenienie się. Nad tem więc rozmy 
ślał, usiadłszy pod rozłożystą palmą. Która 
z dwóch? — powtarzał zuów, patrząc to na 
Janinę, to na Marcelę. Janina piękna; jak 
prześlicznie wygląda w tańcu jej cudna fi- 
gurka. Oczy połyskują jak gwiazdy, twarzy- 
czka różowa, jak pączek róży... 

Cóżby to była za rozkoszna żonka. Tak! 
Ale Marcela! Postać jej wspaniała, wiotka, 
cera przejrzysta. Co za duma i melancholia 
w tych wielkich, czarnych oczach. Twarzy- 
ezka jej jakby wykuta z marmuru, białe 
czoło i skronie otaczają wspaniałe włosy, 
lekko falujące. I jedna i druga piękna i poa- 
nętna... Ku której też serce — nie, raczej 
rozum mnie zawiedzie. 

Georges Durselle marzył tak, trwając w nie- | 
pewności... Marcela byłaby kochaną, dobrą 
żoneczką; ale jakąż drogą, serdeczną przyja- 


ciółką, jaką prawdziwą towarzyszką życia 


mogłahy być Janina. Przedstawiał sobie ży- 
cie szczęśliwe z jedną i drugą i nie mógł 
dojść do przeświadczenia, pó której stronie 
jego sympatya przeważa. Czy nie pociąga 
prawdziwie żywe, szczere uczucie ku Jani- 
nie? Nie. Stanowczo nie! Marcela mn milsza, 

Któż więc postanowi, rozstrzygnie ? Wszak 
zdecydować się trzeba raz przecie, i to szy- 
hko. Trzeba powziąć ostateczne postanowie- 
nie co do przyszłego losu i to bez odwrotu, 
To straszne, lo niemożliwe! A więc niechaj 
los decyduje ! 

Ta z nich, która mi powie jakieś stanow- 
cze słowo lub zachowaniem się swojem w szcze 
gólniejszy sposób zwróci mą uwagę —*to tę 
przeznaczenie mi daje. Wtem zadrżał; głos 
jakiś znajomy ozwał się: 

— Jerzy! 

Obejrzał się. Za nim stał jego dawny przy- 
jaciel z lat młodzieńczych, d'Arrans. 

— Cóż ty w tym kącie robisz? — zapy- 
tał. — Nad czem się tak zastanawiasz ? 

— Filozofuję. 


(Dokończenie nastąpi). 
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PRAWO LUDU 


Od Nowego roku „Gazeta Ludowa“ prze- | 


stała wychodzić, co dawało powód do przy- 
puszczenia, że dawniejszy rozlam na nawa 
zlał się w jedną nierozerwalną całość. Je- 
dnakże przypuszczenie to okazało 
się mylne, albowiem „Gazeta Ludowa* 
z powodu suchot finansowych musi poddać 
się operacyi. Jeżeli operacya szczęśliwie się 
uda, to „Gazeta Ludowa” ukaże się znowu 
na światło dzienne, ale trzeba do tego 10.000 
koron. 

Czy łekarstwo, przepisane „Gazecie Ludo- 
wej“, poskutkuje niewiadomo, ale choćby i po- 
skutkowało, to jak długo żyć jeszcze będzie, 
to już będzie „chyrlać* i wcale nie będzie 
mogła służyć celowi, dla jakiego przedtem 
powstała. 

Proszę tylko zważyć: p. Dąbski Jan, ro- 
zesłał tymi dniami kwestyoparynsz do pod- 
pisania go przez dotychczasowych czytelni- 
ków, aby ci zdeklarowali się przystąpić ze 
swoim udziałem do ratnnku „Gazety Ludo- 
wej“, a gdy wyzdrowieje, to z wdzięczności 
za okazaną pomoc, stanie się ich sługą. 

Możeby kto nie wierzył w tego rodzaju le- 
karstwo, a jednak jest to niestety prawda. 

Oto jestem w posiadaniu następującej re- 
cepty : 


Kto złoży jeden udział w wysokości 10 kor. |; 


ma 1 głos, kto trzy udziały 80 kor. ma 2 


głosy, kto 5 udziałów 50 kor. ma 3 głosy, | 
kto 10 udziałów 100 kor. ma 4 głosy, kto | 


20 udziałów 200 kor. ma 5 głosów, kto 35 
udziałów 350 kor. ma 6 głosów, kto BU udzia- 
łów 500 kor. ma ? głosów, kto 65 udziałów 
650 kor. ma 8 głosów, kto 80 udziałów 800 
kor. ma 9 głosów, kto 100 udziałów 1000 kor 
ma 10 głosów. 

Z powyższego zestawienia widzimy, że kto 
da więcej ten dostąpi najwięcej odpustu, 
choćby największe ktoś posiadał grzechy, ta 
„Gazeta Ludowa" będzie się modlić za niego 
i będą mu najcięższe grzechy odpuszczone 
i wnijdzie do królestwa bożego, 

Jeżeli za pomocą takiej recepty „Gazeta 
Ludowa“ ma powstać do życia, to raczej 
niech umrze, ałbowiem nie będzie już w sta- 
nie stawać w obronie biednego ludu na wsi. 
Pójdzie raczej śladami „Przyjaciela Ludu* 
i będzie bronić interesów bogatych chłopów. 

Zależność „Gazely Ludowej“ od bogatszych 
udziałowców jest tu zbyt jaskrawa, tego do 
wodzić nie potrzeba. Wszędzie i zawsze bied- 
niejsi udziałowcy będą przegłosowani, a na- 
stępstwem tego będzie to, że będzie służyć 
interesom tylko bogatych udziałowców. 

Zdaje mi się, że ta recepta wcale się nie 
przyczyni do uzdrowienia „Gazety Ludowej“, 
ponieważ każdy widzi, że nie służyłahy wte- 
dy żadnej idei, ale osobistym celom i to ce- 
lom bogatych chłopów, co spowodowałoby 
tylko demoralizacyę. 

Najlepszem pismem jest „Prawa Lu- 
du“ i tylko to pismo chłopi czytać 
powinni wswoim własnym intere- 
sie. Jan Btaż. 


Precz z militaryzmem! 


Ach! gdzież jest twa polęga a ludu mój, ludu, 
Ta polęga ogromna, która w tobie drzemie? 
Gdybyś chcial, łatwo z posad poruszyłbyś ziemię 
1 jarzmo twej niewoli zrzucilhyś bez toidu. 


Dziki krwiożerczy wampir wpił się w twoje ciało 
1 ż potoków krwi twojej ucztę sobie sprawia; 
Sam tyje, tobie straszną śmierć z głodu zostawia 
I woła bez ustanku: Mało! Jeszcze mała! 


Za krew twq, za nędzę, czemże ci on płaci? 

Synów twoich w mordercze narzędzia vzbraja 
L śle ich tysiącami mordować swych braci 

1 krwią ich, krwią serdeczną potwór się upaja. 


3 


W twoich żyłach o ludu niema krwi kropelki, 
W rozpaczy i zwąlpieniu giniesz jak sobaka, 

A on drwi sobie z ciebie z cynizmem łajdaka 
Jam pan Iwój, jest mocarz polężay i wielki! 


Lecz niedługo, niedługo drwić będziesz patwarze! 
ę. prężą pochylone tory 

zlałt jutrzenki rozświeca mrok szary 
Wstają ci, ca dołychczas milezell w pokorze. 


Czarne dłonie świat cały opaszą łańcuchem, 

A w miejsca twoich zbrodni, w miejsce (we; zgnilizny 

Rozległy, pusty ugór w grunt się zmieni żyzny 

1 życie się: połaczy innym, wolnym ruchem. 
Chachar. 


MAJÓWKE 
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nadsyłać natychmiast na adres: Zygm. 
Klemensiewicz, Kraków, Wiślna 5. 
Cena 20 hal. Kołporterom odpowiedni rabat. 
Wysyłka tylko za zaliczką. 


Dziekan i organiścina. Na dziekana z Drogini, 
powiat Myślenice, dochodzą nas różne skargi. 
Pewnego dnia wywrócił wicher lipę i zniszczył 
parkan przy kościele. Parafianie chcieli lipę 
sprzedać a za otrzymane pieniądze naprawić 
parkan. Ale ks. dziekan zrobił inaczej: lipę 
spalił a parafianom kazał się na parkan skła- 
dać. Wykopano dąb wartości 100 koron, Ks. 
dziekan niepotrzebnie kazał go sprzedać, choć- 
by się był bardzo przydał na materyał, gdy 
się kościół spalił. Nikt nigdy nie wiedział, 
gdzie się znajdowały klucze od kościoła — 
a miała je u siebie organiścina. W dzień po- 
żaru kościoła odbywała się u organiściny ja- 
kaś pijatyka; gdy się kościół zapalił, musieli 
chłopi drzwi kościelne wyrąbać, bo nikt nie 
wiedział, u kogo są klucze. Teraz przy bu- 
dawie kościoła nie dość, że wszystkie trzaski 
i kawałki drzewa zabiera organiścina, ale je- 
szcze dziekan darował jej opaloną lipę, kórą 
naprzód na jego rozkaz chłopi musieli wy- 
kopać. 

Porządki w szkole. W szkole im. .. Słowa- 
ckiego w Krakowie panuje skandaliczny nie- 
porządek. Wychodki stale zanieczyszczone 
w okropny sposób, tak, iż dzieci nie mogą 
wejść do środka; naczynia do picia wody są 
blaszane i tak zardzewiałe, że dzieci podczas 
pauzy, chcąc napić się wady, muszą lecieć 
do sąsiednich domów. Nieporządki te mogą 
bardzo łatwo wywołać wśród dzieci jaką za- 
razę. Słusznie powiedziała nauczycielka p. 
Ruszczyńska, że gdyby Słowacki wstał z grabu 
i zobaczył, jaki jest porządek w szkole jego 
imienia, toby częmprędzej położył się napo- 
wrót do grobu. Czyby Rada szkolna okręgowa 
nie zechciała wglądnąć w te stosunki i zrobić 
porządek, zanim przyjdzie do jakiego niesz- 
Częścia? — Czy szkoły w Galicyi zawsze mu- 
szą być najgorzej traktowane? 

Kto większy pan: inżynier czy warkmistrz? 
Przed kilku miesiącami został przyjęty da 
warsztatów kolejowych w Nowym Sączu 
ślusarz Anzel i przydzielony werkmistrzowi 
Kajankowi. Pan ten, któremu lata służby jnż 
się skończyły, zaczął Anzela prześladować 
a wreszcie przydzielił go do kotlarni. Po 14 


|janka. Ale Kajanek roboty -mn nie dał, må- 
|wiąc, że tylko zawadza i nie nie robi. Anzel 
udał się więc do inżyniera Kołomyńskiego, 
który kazał Kajankowi dać Anzelowi robotę. 
Ale Kajanek nie usłuchał inżyniera, lecz ode- 
słał Anzela do werkmistrza Stojowskiego, który 
wreszcie dał mu robotę w partyi kominów. 
Pytamy się, co znaczy taki naczelnik lub in- 
żynier, jeżeli podwładny mu werkmistrz robi 
wszystko według swego widzimisię. Od takiego 
werkmistrza zależy los robotnika, Choćby hył 
człowiekiem najporządniejszym, może mu dać 
najgorszą kwalifikacyę, jeśli mu się nie liże. 
My Kajankowi radzimy, aby już poszedł na 
pensyę i zrobił miejsce młodszym i żeby nas 
przestał prześladować, bo w przeciwnym razie 
zajmiemy się jego osobą jeszcze z czasów 
Zagórskich a materynłu przeciw niemu mamy 
dosyć. Pana radcę Zborowskiego prosimy bar- 
dzo, aby tego Kajanka zabrał gdzie na skład 
do dyrekcyi. Jeśli ma już taką ochotę służyć 
„na zupę“, to i w dyrekcyi mógłby dostać 
jaką robotę choćby przy lepieniu kopert. Nas 
zaś uwolniłby od swojej dzikiej samowoli. 
Brudny wyzyskiwacz. U majstra krawieckiego 
Schildera przy ul. Lwowskiej 1. 28 w Tarno- 
wie jest zatrudnionym terminator Józef Mł o- 
tek, którego pan majsterek wyzyskuje w nie- 
możliwy sposób. Nie puszcza go na krok 
z domu, każe mu pracować od pół do 7-nej 
rano do 10 i 11 w nocy a żywi go odpad: 
kami ze swego obiadu! W każdy piątek zaś 
daje mu na obiad ziemniaki z ciepłą wodą. 


j|Gdy zaś 21 lutego Młotek nie chciał jeść ta- 


kiego „obiadu“, natychmiast dostał 14-dniowe 
wypowiedzenie. Tow. Kierperowi, który się 
ujął za nim, również wypowiedział pracę, pó. 
źniej jednak, rozmyśliwszy się — cofnął wy- 
powiedzenie. 

Ten brudny wyzyskiwacz nie pozwala 
terminatorowi nosić zegarka, aby 
ten nie mógł wiedzieć, kiedy ma 
pracę kończyć! Robotnicy młodociani 
powinni masowo wstępować do swojej orga- 
nizacyi, gdyż w niej tylko nauczą się przy- 
cierać rożków takim wyzyskiwaczom, jak 
Schilder. 

Ojczym. Naczelnikowi ogrzewalni nowosą- 
deckiej Dutczyńskiemu nadali kolejarze przy- 
domek „ojczyma“, na co postępowaniem swo- 
jem w zupełności zasługuje. Wprawdzie Dul- 
czyński zbierał między podwładnym mu per- 
sonalem podpisy na deklaracyi, jaka że by- 
najmniej nie jest ojczymem, ale raczej ojcem, 
ale tylko się tem zbłaźnił, bo tylko znikoma 
garstka lizuniów deklaracyę tę podpisała. Na- 
czelnik Dutczyński pragnie i tak już osła- 
wiony „sparsysłem* kolejowy posunąć do 
ostatnich granic. Spać nie może, jeść nie 
może, a tylko przeinyśliwa nad tem, jakby 
ta wypchać tantyemą swoje ośm kieszeni 
oczywiście kosztem personalu. 

Robi nadwyżki na węglu, oliwie i nałcie; 
zmniejszył ilość węglarzy, tak, że co dawniej 
było ich stale trzech, to teraz w dzień jest 
trzech, a w nocy dwóch. Wskutek tego sam 
hajeer i tak już przepracowany, musi nosić 
węgle na maszynę. Nie daja ślusarzom zara- 
biać Ł zw. „über die Zeit“, dlatego maszyny 
idą w drogę nie zreperowane należycie, co 
pociąga za sobą różne przeszkody w ruchu. 
Zmniejszył ilość robotników w ogrzewalni. 
Co dawniej robiło dwóch lub trzech, to dziś 
robi to jeden. Gdy jaki maszynista na ekspa- 
zyturze zachoruje lub jest na urlopie, choćby 
nawet dłuższy czus, to Dutczyński nie daje 
zastępcy, ale co 48 godzin wysyła ze Sącza 
maszynistę, dlatego tylko, aby maszyniście 
nie dać zarobić strawnego! — „Ojczymem* 
więc jest Dutczyński, — a my mu radzimy, 
aby zaprzestał uprawiać tego dzikiego „spar- 
systemu* na biednych ludziach, ba oszczę- 


dniach, gdy się robota w kotlarni skończyła, | dność ta może mu się opłacić, ale w inny, 
kazał mu werkmistrz Bazielich wrócić do Ka- niż on chce, sposób. 


PRAWO LUDU 


Kraków na wułkanie. Od pamiętnego wybu- 
chu bomb i granatów w Woli Duchackiej 
upłynęło już przeszło pół roku, a rząd ani 
halerza nie wypłacił tym. którzy przecież po- 
nieśli szkody. Wiele ludzi szczególnie później 
przy znajdywaniu rozrzuconych na polach 
bomb poniosło ciężkie okaleczenia. Dotych- 
czas rząd nie dał ani halerza. Mimo iż wy- 
brano Bujaka i Korytowskich, nie nie olrzy- 
mano. Co gorzej — rząd nie nie zrobił, aby 
nie dopuścić do następnych wybuchów. Na 
Grzegórzkach znajduje się laboratoryum 
bomb, które w razie wybuchu wysadzi 
w powietrze połowę Krakow a. Sporo 
dyet zabrał prezydent Leo za jazdy w tej 
sprawie da Wiednia; wszystko na nie. Dzięki 
molochowi milituryzmu siedzimy na wulkanie 
iw razie nieuwagi pierwszego lepszego ciury 
żołnierskiego, wyjedziemy wprost do niebu 

Gertyflkatyści. Jeszcze z dawnych „błogich* 


czasów absolutyzmu istnieją w Austryi prze- | 


pisy, które dają pierwszeństwo wysłużonym 
feldweblom przed „cywilami* w ubieganiu 
się o posady rządowe. Posadę wożnego vzą- 
dowego otrzymują tylko wysłużeni feldweble. 
Jest to groźna konkurencya dła robotników, 
kiórzy posad tych otrzymać nie mogą, Poseł 
tow. Diamand domagał się już w parlamencie 
zniesienia przywilejów certylikatystów. Słu- 
sznie to żądanie podnosi klasa pracująca, do- 
magając się zniesienia tego przywileju i do- 
puszczenia do posad rządowych rohotników, 
którzy mają zwykle większe wykształcenie 
fachowe od byłych feldweblów. 

Morderstwo w pojedynku. W Wiedniu zastrze- 
lit oficer kawaleryi bar. Weidenfora. Jest to 
ilustracya ze stosunków oficerskich, W myśl 
sławnej procedury wojskowej będzie on od- 
powiadał przed sądem wojskowym, który 
uznaje pojedynek jako „pranie honoru“, 


CH LISTY Z KRAJU. 


Gospodarka gminna — kandydaci 
na radców. 


Rakowice. Zbliżają się wybory do rady gmin- 
nej w Rakowienach dotychczasowa rada 
gminna pójdzie w odstawkę, n na jej miejsce 
należy wybrać nową, lepszą, trochę mądrzej- 
szą i porządniejszą i więcej dhającą o inte- 
resa gminne. Dotychczasowa bowiem rada 
gminna z wójtem Kochańskim nic, ale to 
nbsolutnie nic dia dobra gminy nie zrobiła. 
Oddawng już miała być w Rakawicach szka- 
ła, bo jest do tego ustawą przepisana ilość 
dzieci, Ale naszej radzie gminnej nie sporo 
było, zwlekuła i zwlekała, bo lepiej panom 
radnym pewnie było trzymać ręce w kiesze- 
niach, u języki w gębach. Każdy z nich my- 
ślał tylko o tem, aby jak najwięcej zarobić 
na gminie, jak np. Banachowicz Mikołaj, były 
wójt, o którym powiadają, że sobie studnię 
wystawił za gminne pieniądze. Naturalnie 
i deraz dołożą wszelkich starań, puszczą 
w ruch wódkę i kiełbasę, ahy tylko na no- 
wo być wybranymi. Ale ogół obywateli ra- 
kowiekich powinien głosowaniem swojem do- 
bilnie pokazać tym panom, co o nich myśli, 
powinien nie dać się wziąć na lep słodkich 
słówek i obietnic, nie złakomić się na wódkę 
i kiełbasę, ale wybrać na radnych tylko ta- 
kich ludzi, o których można hyć pewnym, 
iż naprawdę będą pamiętać o interesach 
gminy. 

Nam polrzeba na stanowisku radnych lu- 
dzi dzielnych, a nie marnych kreatur i sa- 
molubów. Precz z dzisiejszą radą gminuą. 


dak ksiądz nezy dzieci. 


Przebieczany, powiat Wieliczka. Opiszę czy- 
telnikom „Prawa Ludn*, w jaki sposób uczy 
dzieci religii ksiądz Józef Żaba z Biskupice 
I tak przyjechał do Przebieszczan dnia 12 lu- 
tego na naukę religii; zaczął od socyalistów 
i całą naukę mówił tylko o nich, aż wkońcu 
zaczął é na cały koniec wsi, że są sami 
socyaliści, żeby ich pioruny wytrzaskały. Drugi 
raz znowu dnia 22 lutego również na nauce 
religii mówił o „żydowskich kumoskach*, które 
żydówce donoszą wszystko, co on mówi. Mówi, 
że baby mają dyabła przy d... bo biegają 
do żyda i t. p. Przy końcu nauki kazał dzie- 
ciom powiedzieć Tańculi Janowi, aby sobie 
upusł psa, zabił go na święta, narobił szynek 
|i zaniósł do Wieliczki do tego domn, który 
kupili. Daszyński przyjedzie, poświęci je i bę- 
dzie miał na święta już gotowe szynki. Tań- 
IG gotów to zrobić, ale zaprosi także i je- 
gomościa na ten obiad. Nauka jego ma ten 
skutek, że dzieci nauczyły się kląć i przezy- 
wać drugich: Ty besi sotyalisto i t. p 
Ładna nauka nieprawdaż? Ksiądz Żaba le- 
piejby zrobił, żeby buzię trzymał w porządku. 
Na socyalistach połamał sobie jnż przednie 
ząbki, tezaz zaczął z kobietami Przebieszczań 
skiemi, ale zdaje się, żena nich połamie so- 
bie i zęhy trzonowe. BAM 


Precz z pijaństwem. 


Kozy w lutym 1910. Czytając naszą gazetę 
„Prawo Ludu“, znajduję w niej różne kore- 
spondencye i pouczające artykuły z różnych 
stron kraju i Świata. Otóż i ja postanowiłem 
pierwszy raz chwycić za pióro i napisać coś 
kolwiek do naszej kochanej gazetki. Takbym 
pragnął, abyśmy byli wszyscy jednego dn- 
cha, bo tylko wtedy położylibyśmy koniec 
naszej słabości i głupocie, Czytam nieraz, że 
w świecie zaczyna wreć walka z pijaństwem, 
tak też i ja postanowiłem coś o tych prze- 
klętych trunkach napisać. Kiedym jeszcze byl 
nienświadomiony i nie wiedziałem, co to jest 
socyalista, lękałem się nawet tego wyrazu 
„socyalista*. Myślałem sobie, że to pół dya- 
bła, albo cały, ale dziś już nie. 

My socyaliści chodzimy także do kościoła 
ina kazania. I słyszymy, że ksiądz, skoń- 
czywszy ewangelię, powiada : Najmilsi w Chry- 
stusie Panu! Powie jedno, dwa słowa o Bo- 
gu, a potem jedzie na socyalistów, że są bun- 
townikami, przewrotowcami, że nie znają Bo- 
ga, nie cheą pościć i t. d. I niejeden biedak, 
słabego charakteru patrzy na takiego socya- 
listę, jak na nieboskie stworzenie i wnetby 
w kościele palcem wskazał: to jest taki nie- 
dowiarek. Niejeden zaś „czerwony* powiada 
sobie: Nie pójdę do kościoła! Po co ma mnie 
ksiądz poniewiesać! I rzeczywiście nie idzie 
kilka niedziel. Ale tak siedzieć w domu przy- 
krzy się; idzie więc, ale gdzie — do knajpy. 
W knajpie zaś siedzieć po próżnicy nie mo- 
żna, ho szynkarz się krzywo patrzy, piwo, 
wino za drogie i mało działa, kupuje więc, 
tę klerykalno szlachecką zarazę, która naj- 


wiem posiada gorzelnie? Czy nie biskupi 
i szlachcice, wrogowie nasi i wyzyskiwacze ? 

Moi drodzy koledzy i czytelnicy ! Prawdzi- 
wy socyalista nie powinien pić tej śmierdzą- 
cej opary i wogóle żadnego trunku, bo to 
lud do zguby doprowadza i rozum odbiera. 
Nieraz widziałem taką rzecz w fabryce. Ro- 
botnik ma jeść śniadanie, naklnie: „Psiakrew, 
kawa czarna, bez mleka, niedobra, ale człek 
jeść musi, ha m'eko drogie“. Ale jak przyj- 
dzie wieczór, to za ćwierć litra wódki płaci 
14 do 20 centów, io nie drogo, ale za litr 
mleka 8 do 13 centów to drogo. 

W nocy wychodzi z knajpy, dobrze, jeśli 
go nie wyrzucą, wychodzi pijaniusienki, idzie 
od rowu do rowu, nieraz kupę kamieni no- 


bardziej człowieka poniewiera. Któż to ho-: 


Nr 10 


sem rozgrzebie i tak idzie sponiewierany na 
duchu, ciele i czci. 

O, moi kochani koledzy i czytelnicy „Pra- 
wa Ludu“, zróbmy już raz koniec z tą prze- 
klętą gorzałą i nie używajmy jej ani kropelki, 
|a wtedy prędzej byt nasz się polepszy. Z s0- 
ceyalistycznem pozdrowieniem _ Absżyneni. 


„Bodaj to hyć żołnierzem!” 

Tłumacz 5 marca. Przeczytławszy w „Pra- 
wie Ludu* „Z życia rekruta*, chciałbym i ja 
coś dorzucić do opisu tego „błogosławionego“ 
życia wojskowego. Nie jestem już — chwała 
Bogu — żołnierzem. Jestem już stary „uferma* 
bom w roku 1909 odbył drugie ćwiczenie, 
ale wojsko pamiętam dobrze. Z zawodu je- 
stem czeladnikiem piekarskim, dlatego więc 
przy wojsku służyłem w ck. „Proviant-Maga- 
zine“. Było to w roku 1901 za rekruta. Ro- 
biliśmy w piekarni po 24 godzin bez przerwy, 
dosłownie bez przerwy. Nieraz musieliśmy 
upiec 12 do 13 razy chleba, a na jedno upie- 
czenie chleba wypadało 4 worki mąki. Ka- 
żdy uwierzy mi, że praca to była nieludzka, 
nail sły Jedną dobę stać hez przerwy przy 
e pełnem ciasta i mięsic, mięsie. mię. 
Tv leż pot lał się z każdego jak deszcz 
do viasbi; przyszedł obiad, to zupę wypiło się 
duszk:eim, mięso do ręki i jedząc, rób dalej. 
Gdym po robocie przyszedł do kasarni, tom 
łóżka sobie mie mógł zrobić, bom siły nie 
miał, dopiero drugi żołnierz pomógł mi ta 
zrobić. 

Po wyjściu z wojska stałem się inwalidą. 
Byłem dawniej zdrów, a dziś w 30 roku ży: 
cia jestem słaby i do pracy niezdolny. Cheia- 
łem coś z tem robić, ale żaden doktór, bez- 
płatnie nie chciał mi wydać swiadectwa. 
W zeszłym roku byłem w Przemyślu na ćwi- 
czeniach, doktór wojskowy przepisał mi lekką 
służbę. Ale oficyał mima to kazał mi iść do 
piekarni mówiąc, że po to żołnierz przycho 
dzi do wojska, aby robił. Mieliśmy dwa razy 
pójść do kościoła w niedzielę, to zamiast do 
kościoła, musieliśmy iść do piekarni, Taki 
piekarz wojskowy dostaje chleb spa!ony, su- 
rowy, rozbity na kawałki, nie do jedzenia. 
Zjeść go nie można i sprzedać go nie można 
bo nikt go nie knpi. Zdrowego chleba jeść 
nie wolno, bo za to kara. Tak że piekarz 
musiał chleb kupować, 

Taki jest łos żołnierza. Przy wojsku sami 
biednego żołnierza zrobią głupim przez prze- 
śladowania, sekatury. Sami robią, co się im 
podoba, a żołnierza za głupstwo wsadzają do 
garnizonu. 

Precz z militaryzmem! 


Dawny żołnierz. 


„Dwie Marysie“ 

Skole. Agentem asekuracyi „Dnistra* w Sko- 
lem jest gaspadin Wasyl Rybak skarbowy 
magazynier. Przed dwudziestu laty chodził 
w chodakach i w sieraku, a pracował na 
„huster-placu* jak zwykły rohotnik. A że jest 
wielkim lizuniem, więc zoslał policyantem, 
potem pisarzem, aż wreszcie skarbowym ma- 
gazynierem. Robotnicy skołscy nie przypomi- 
naliby mu jego pochodzenia, gdyby wyszedł- 
szy na tak wielkie stanowisko, starał się 
o ich dolę i ulżenie w pracy. Ale zapomniał 
wół, jak cielęciem był. Zapomniał Rybak, jak 
to robotnik ciężko pracuje, a jakto baron 
Gredel wyrzuca z pracy na bruk tych robot- 
ników, krórzy należą do organizacyi. 

Drugim z rzędu jast gr. kat. ksiądz Michał 
Mosora. Ten nie może zapomnąć tych do- 
brych czasów, kiedy to robatnicy w Skolem 
nie byli jeszcze świadomi i składali pieniądze 
na modlitwy, a jegomość odprawiał, a które 
oczywiście nic robotnikom na pomagały. Te- 
raz dzięki pismom socyalistycznym robotnicy 
przyszli do świadomości i wolą złożyć na 
ciężkie czasy a niżeli dać księżom. To też 
ojczulek nia może tego zapomnieć i na ka- 
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zaniu gada: nie czytajcie bezbożnych ksią- | 
Żek i gazet, nie wierzcie tym ludziom, bo oni 
w Boga nie wierzą i chcą zburzyć kości 
i cerkwie i t. p. Pobożny księżulek moż 
bie wciąż gadać i zachwalać klerykalne 
Robo'nicy juź poznali tych farbowanych lis 
i wiedzą, że tylko pisma socyalistyczne ich | 
bronią i przy ich pomocy wywalezą polepsze- | 
nie swej doli. Socyalista. 
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Jak wychowywać zdrowe dzieci *). 
{Do matek). 


Czy słyszałyście kiedy o kwiatku, zwanym 
mimozą? Jest to roślina tak czuła i wątła, 
że przy najlżejszem dotknięciu kurczy się 
i zwija. Tuk samo delikalne i czułe są dusze 
i ciała Wa h dzieci. Potrzebują one dużo 
ciepła i miłości macierzyńskiej, gdyż inaczej 
zwiędną, jak kwiaty bez słońca... Niemowlę 
każde jest istotą niedołężną i zupełnie nie- 
rozwiniętą, — dlatego też potrzebna mu jest 
jaknajtroskliwsza opieka. Bez tej opieki zgi 
nie zupełnie. Dowodem niezbitym tego jest, 
że już w pierwszym roku życia umiera p 
łowa szturznie karmionych dzieci. Zmniejs: 
tę ilość można tylko przez staranne i umi 
jętne pielęgnowanie. 

Najodpowiedniejszym pokarmem dla każde- 
go dziecka jest mleko jego matki. Żadne inne 
pożywienia tego w zupełności nie zastąpi. 
Mleko krowie, którem z konieczności nieraz 
przychodzi zastąpić mleko matki jest już da- 
leko mniej strawne, choć składa się z tych 
samych części. Łatwo się można przekonać, 
dodawszy trochę kwasu do jednego i drugiego 
mleka. Sernik z mleka kobiecego będzie się 
składał z daleko delikatniejszych i mniejszych 
kłaczków, niż sernik z mleka krowiego. To 
też dzieci żywione piersią matki, są a wiele 
odporniejsze na wszelkiego rodzaju choroby 
zakaźne, jak: odra, ospa, szka'latyna i t. d. 

Nie mówimy tu o kobietach, mających su- 
choty lub inne poważne choroby, gdyż takie 
bezwzględnie karmić nie powinny. 

Kobiety, które z powodu pracy poza do- 
mem nie mają możności całkowicie karmić swe- 
go dziecka, powinuy to robić trzy razy dzien- 
nie, — gdyż to już ma duże hardzo znaczenie 
dla zdrowia dziecka. 

Do karınienia należy się niejako przygoto- 
wać, szczególniej te kobiety, które mają nie- 
wielkie brodawki. W takim wypadku należy 
je na jakie 4 tygodnie przed połogiem obmy- 
wać 2 razy dziennie letnią wodą i nacierać 
wódką. Zaznaczyć tu musimy, że bardzo czę- 
sło w ciągu pierwszych kilku dni dziecko nie 
umie brać piersi, a matka nie umie mu jej 
podawać, ale nie należy się tem hynajtnniej 
zrażać ani niepokoić — tylko spokojnie i cier- 
pliwie siebie i dziecko przyuczać. 

Z początku można dziecko karmić co dwie 
godziny — ale bardzo prędko należy przejść 
na karmienie o 3 godziny, gdyż wledy dzie- 
cko ma czas lepiej trawić. Od samego począ- 
tku należy pamiętać o tem, żeby dziecko 
w nocy nie karmić, gdyż choć na razie dzie- 


ż 


*) Pisząca te slowa doskonale wiedziała, że rady jej 
na ogół są niedostateczne, liczyła się jednak ze smu- 
tnemi i ciężkieni warunkami, w których pozostają ro- 
kotnice i żony robotników, i starała się do nich zaslo- 
sować Ł j. podawać tylka takie wskazówki i rudy, któ 
rych wprowadzenie w życie jest w danych warun- 
kach możliwe. 


| nie daje, domaga się jedzenia — i dla samego 
. | dziecka jest to stanowczo niezdrowem. To też | 


$ słów parę powiedzieć o «dłączaniu od piersi. 
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cko się uspokaja, dostawszy pierś do buzi, 
ale potem staje się to wprost męką dla matki? 
gdyż dziecko nawet zdrowe spać po nocach 


czem zgromadzenie, po odśpiewaniu „Czerwo- 
nego Sztandaru“, rozeszło się, obiecując sobie 
następnym razem zebrać się w daleko większym 
komplecie ER 


młode matki powinny się bezwarunkowo prze- KOMUNIKATY. 
ężać i od godziny 9-e) wieczorem do A 
wczesnego ranka piersi nie dawać. Zgromadzenia kobiet odbędą się 

Gdy kobieta karmiąca ma za mało pokar-|w następujących Czylelniach robotniczych : 
mu powinna pić dużo mleka, herbaty z mle.| W Czerwonym Prądniku w niedzielę dnia 13 
kiem, jadać tego rodzaju pokarmy jak zacierki |b- m. o godzinie + po południu; referentka 
na mleku i t. p. t. j. zawierające dość dużo tow. M. Maritczakówna. RZ 
płynu i mąki. Ža tłusty rzadko bywa pokarm| W Łobzowie w niedzielę dnia 13 b. m. o go- 
kobiet pracujących — ale na wszelki wypadek dzinie 5 po południu; referenika tow. Il. Ma- 
zaznaczamy że w takim razie należy po- linawska. | Ak M 
wstrzymywać się od tłustych pokarmów. 1 W Nowej Wsi Narodowej w niedzielę dnia 

Gdy mowa tu o karmieniu, musimy też 13 b. m. o godzinie 4 po południu; referen- 
tka tow. M. Konopacka. 

W Związku kolejarzy w niedzielę dnia 13 
b. m. o godzinie 3 po południn; referentka 
tow. E. Czarnecka. 

W Czarnej Wsl w poniedziałek dnia 14 b, m. 
o godz. 7 wieczorem ; referentka tow. H. Ma- 
linowska. 

W Dębnikach we środę dnia 16 b. m. a go- 
dzinie 8 wieczorem; referentka tow. E, Or- 


Otóż najlepiej jest robić to bardza powoli t. j. 
coraz więcej zastępując mleko matki innym 
pokarmem — gdy jednak nie daje się to sy- 
stematycznie przeprowadzić, należy zważać 
na to, by dziecko odłączać, gdy jest zdrowe — 
nie podczas lata i nie podczas okresu wyra- 
źnego ząbkowania — gdyż w tych okresach 
wszelkie zmiany gorzej odbić się mogą na 


zdrowiu dziecka. Anna Z. |lńska. 
Towarzyszki, zapisujcie się da organizacyi ko- 
biet! Wpisy przyjmuje się w redakcyi „Pra- 
SPRAWOZDANIA. wa Ludn*, Wiślna 5, II p, w niedzielę przed 


południem od godz. 11—12 i pół, w poniedziałek, 
czwartek i w sobotę od godz. 7—8 wieczorem. 
Komitet organizacyi kobiet P, P. 8. D. 


Zgromadzenie kobiet w Nowym Sączu. 

Na zgromadzenie kobiet, które się odbyło 
w Nowym Sączu dnia 27 lutego, wiełka sala 
Domu Robotniczego okazała się za małą. tak 
wielka bowiem ilość słuchaczek i słuchaczów 
przybyła z miasla i okolicy. Przybyła z Kra-iBl 
kowa tow. Ewa Czarnecka w długiem prze- 
mówieniu nakreśliła stanowiska kobiety dawniej 
u dziś, omówiła zadania ruchu socyalistycznega 
wśród kobiet oraz potrzebę stworzenia silnej 
organizacyi kobiecej. 

Przy sposobności, zarówno referentka jak i na- 
stępni mówcy, tow. Kaczanowski i Kle- 
mensiewicz, poruszyli kwestyę kierykalizmu 
wśród kobiet, ilustrując takowy znakomicie do 
branymi przykładami. Dysku na temat orga- 
nizacyi kobiet w ogóle i le z kwestyą tą 
związanego klerykalizmu, ogromnie w Nowym 
Sączu rozpanoszonego, była nadzwyczaj żywa. 
Wypowiadały się zarówno zdecydowane towa- 
rzyszki.socyalistki, jak i chwiejne, pod duchową 
opieką i wplywem kleru pozostające słuchaczki. 

W celu zapoczątkowania roboty organizacyj- 
nej wśród kobiet wybrana odpowiedni komitet, 
któremu zgromadzenie poleciła też zająć się za- 
łożeniem czytelni, szkółki freblowskiej, szkoły 
robót itd. zw. 


OBODON 


Na kresach Galicyi. 


Skutki kierykalnej agitacyi. 


Buczkowice. W agitacyi swej chrześcijańsko- 
społeczni posługują się zawsze hasłami wy- 
znaniowemi; do życia politycznego wciagają 
zawsze religię. Doprowadzili do tego, że w ko- 
ściołach wygłasza się mowy polityczne, 2 na 
zgromadzeniach mówi się o piekle, dynbłach, 
przykazaniach, pobożności i. t d, Wskazywa- 
liśmy zawsze, że postępowanie to jest złem, 
że powinno się odłączyć religię od polityki, 
bo to może szkodliwie oddziaływać na masy, 
Że mieliśmy słnszność, wykazują ostatnie u nas 
zdarzenia. Ciągła naruszanie na zgromadze- 
niach przez chrześcijańsko-spolecznych pier- 
wiastka religijnego doprowadziło do tego, że 
kilku jak się zdaje nie przy zdrowych zmy- 
słach, podraźnionych agitacyą niesumiennych 
ludzi, dopuściło się podobno postępku, który 
każdy rozumny i uczciwy człowiek potępić 
musi. 

Wywołało to słuszne oburzenie w całej fa- 
bryce. Takiego postępowania ścierpieć byśmy. 
nie mogli w swoich szeregach i jak najsuro- 
więj je potępiamy. Sprawy religijne wyklu- 
czamy zupełnie z polilyki, z trybun zgroma- 
dzeniowych nie czynimy kazalnie, a wzywamy 
tylko do organizowania walki z wyzyskiem 
ekonomicznym i uciskiem politycznym. W tem 
nasza różnica od chrześcijańsko-społecznych. 

leh robota wydaje owoce. Sieją nienawiść 
wyznaniową wśród nienświadomionych jeszcze 
ciemnych mas, a w następstwie tego kilku 
nieuświadomionych pójdzie może do kryini- 
nafu. Oto skutki ich agitacyi. Padną nowe 
ofiary ich niesumienności wprost z braku ucz- 
ciwości politycznej. 

Wreszcie stwierdzamy, że nikt z abwi 
nionych nie jest, ani nigdy nie był 
członkiem naszej partyi, i nie pozo- 


Walne zebranie organizacyi kobiet w Krakowie. 


W niedzielę dnia 6 marca odbyło się walne 
poufne zgromadzenie organizacyi kobiet P.P.S.D. 
Po odczytaniu i przyjęciu przez aklamacyę po- 
rządku dziennego przemówiła dr Bałsigero- 
wa, kreśląc w bardzo obszernym referacie przy- 
czyny oraz znaczenie i skutki drożyzny dla ro- 
dzin robotniczych. 

Po referacie nastąpiły sprawozdania: tow. Ko- 
nopacka omówiła działalność organizacyjno- 
agitacyjną, a tow. Malinowska przeczytała 
sprawozdanie kasowe, które wykazało, mima 
krótkiego istnienia organizacyi, 200 koron go- 
tówki. 

Zgromadzenie uchwaliło następnie wysłanie 
telegramu z życzeniami do tow. Bebla. 

Tow. E. Haecker, w referacie wypowiedzia- 
nym z właściwą sobie swadą, wykazał znacze- 
nie organizacyi kobiet dla ruchu ogólnego. Za 
interesującą swą, choć trochę ze stanowiska 
męskiego traktowaną przemowę. nagrodzony zo- | stawał z nią w żadnej styczności. Powiarzamy, 
stał tow. H. grzmiącemi oklaskami. że lakie postępowanie najsurowiej 

Na zakończenie deklamowały jeszcze bardzo |potępiamy i nie ścierpielibyśmy go ani na 
poprawnie tow. Kurkówna i Puchałowa. Po-| chwilę w swoich szeregach. 
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Klęska „żółtych“ łamistrejkóu. 


Blelsko, W niedzielę dnia 27 lutego 1910 
urządziła organizacya „żółtych“ miesięczne 
zgromadzenie w sali strzelnicy w Bielsku. Tak, 
podłą jest ich robota, mająca na celu rozry-j 
wanie jedności robotnika i wciąganie robo- | 
lników w szeregi sprzedawczyków, aby na| 
wypadek strejkn dostarczać fabrykantom 
i przedsiębiorcom łamistrejków, świadczy ory 
ginalny dokument, który szczęśliwym trafem 
dostał się w ręce sekrelaryatu organizacyi 
zawodowej w Bielsku. 

Otóż argnnizacyn żółtych zaprosiła na swe; 
zgromadzenie związek przemysłowców, a wy-; 
dziuł tegoż rozesłał do swych członków fabry- 
kantów zaproszenia,w następującem brzmieniu: 
„Związek przemysłowców z Bielska- 
Białej i okolicy. Adres dla telegra- 
mów: „Związek przemysłowców”, 
Bielsko. Bielsko, 23 lutego 1910. WP. 
Niemiecki związek robotniczy dla 
Bielska i okolicy urządza w nie- 
dzielę dnia 27 b. m. na „Strzenicy* 
w Bielsku miesięczne zgromadze- 
nie, na którem przewodniczący 
państwowego Związku Germania 
w Wiedniu, p. Franciszek Stein, 
wygłosi adczyt w sprawach robo: 
tniczych. — Podpisany związek 
został na nie zaproszony i zwraca 
się do WP. z gorątą prośbą, aby 
wziął wtem zgromadzeniu udział, 
ponieważ popierania tego związku robotniczego 
laży hardża w interesie przemysłowców. Z po- 
wużaniem: Za związek przemy- 
słowców z Bielska-Białej i oko: 
licy. — Przewodniczący Gustaw 
dosephy mp, — Sekretarz Dr. Jan 
Deutsch mp.* 

Mimo jeduak subwencyi fabrykanckich or- 
ganizacya ta, mająca już ustaloną sławę w ru- 
chu robotniczym, dzięki jedynie silnie zorga- 
nizowanej klasłe robotniczej, w Bielsku-Białej 
należycie rozwinąć się nie może, wskutek 
czego „interesa* przemysłowców nie znajdują 
w niej dostatecznego poparcia, Dla rozwinię- 
cia agitacyi celem pozyskania większej ilości 
członków do „żółtych“, sprowadzono na to 
zgromadzenie zbawicieln fabrykantów, osła- 
wlonego kalumniatora, znanego judasza pro- 
letaryntu, Franka Steina z Wiednia, który 
miał omawiać „sprawy robotnicze” wobec fa- 
brykantów ten, przez nich utrzysnywany słu- 
żalec! 

Przekonał się jednak Franko Stein, że 
w Bielsku i okolicy między robotnikami nie 
ma czego szukać; przekonali się fabrykanci, 
że nawet pieniądze przestały działać na ro- 
kotników, gdy idzie o sprawę robotniczą, — 
przekonali się, że te wyrzucone przez nich 
tysiące koron zdułały wziąć na lep z pomię- 
dzy okało 16 tysięcy robotników, jedynie 
kilku, nie zupełnie dziesięciu, że na podłą 
propozycyę zdrady sprawy robotniczej, od- 
powiada każdy splunięciem im w twarz! 
A jeżeli dotychczas robotnik nasz nie miał 
ustalonego pojęcia o wartości żółtych, to ten 
fakt rozwiał odrazu jego wątpliwości, uświa- 
domi? mu grozę położenia a doniosłość orga- 
nizacyi zawodowej. 

O dokumencie tym dowiedzieli się robotniey 
dopiero w sobotę, lecz ta zlowroga wi 
rozbiegła się błyskawicznie między tysiącami 
roboiników w Bielsku-Białej. Tustynkt samo- 
obrony złączył ich uczucia i powołał do 
czynu: demonstrucyi. Na drugi dzień w nie- 
dzielę około południa zaczęły napływać do 
Bielsku tłumy robotników i robotnie, nawet 
z miejscowości o 1' « mili odległych. Zebrana 
tutaj przed „Kuiserhofem* około 3 tysięczna 


masa robotnicza ruszyła w pochodzie demon- 
stracyjnym pod strzelnicę, aby posłuchać, jak 
ich „bracia-koledzy* Szafran, Dilles itp. o „ro- 


| betniczych sprawach? radzą. Zbawienne na- 


prawdę dla robotników musiały być te narady, 
odbywające się pod osłoną kordonu policyi! 
Nie mieli robotnicy wcale zamiaru wyrządzać 
zgromadzonym krzywdy, lecz najspokojniej 


zademonstrować swą solidarność i pokazać | 


wyzyskiwaczom i zdrajecom potęgę, co się też 
w zupełności udało. Obnrzenieim zawrzały je- 
dnak szeregi demonstrantów, gdy pod ochro- 
ną szabel i rewolwerów policyi zaczęły się 
w oknach pokazywać szydzące z nich obli- 
cza sprzedawczyków i fabrykantów, usiłujące 
swem wyzywającem zachowaniem się spro- 
wokować robotników do bójki i nasycić wzrok 
swój widokiem kilku trupów robotniczych ; 
jedynie uspakające przemówienie tow. Ár- 
beitla powstrzymała robotników od rozru- 
chów,-gdyż w przeciwnym razie, choćby na- 
wet krew się polała, to z Franko Steina, 
nordmarkowców, fabrykantów i wszelkich 
zgromadzonych w sali wrogów nie byłby ani 
ślad pozostał 

Z pieśnią: „nadejdzie jednak dzień zapła- 
ty*, powróciła demonstrująca rzesza do sali 
Kaiserhofu na swe zgromadzenie, na którem, 
powitany nieustającymi oklaskami, przemówił 
po polsku tow. poseł Daszyński. 

Niechaj ten olbrzymi głos protestu robo 
tników z Bielska-Białej i okolicy płynie w jak 
najdalsze szeregi gwardyi robotniczej, niech 
jej uprzytomnia, że wrogi czyhają ze wszyst- 
ch stron, niechaj zdrada żółtych, o ile gdzie 
nie wyszła jeszcze na światło dzienne, ok 
się w całej swej ohydzie, niechaj towarzysz 
j towarzyszki we własnym swym interesie, 
dla swego dobra wstępują jak najliczniej 
w szeregi walczącego pod znakiem czerwo- 
nego sztandaru proletaryatu, niechaj zdraj- 
ców-judaszów tępią na każdym kroku?! 


Mowa posła Daszyńskiego. 


Referent skreślił pokrótce cel organizacyi 
„żółtych“, rekrutujących się wprawdzie 
2 pomiędzy robotników, lecz zakładanych 
i utrzymywanych za pieniądze i na usługi 
fabrykantów. Dla uczciwego robotnika istniej. 
tylko jedna organizacya, a tą jest orga- 
nizacya socyalno-demokratyczna. 
A gdy robolnika czy robałnieę zechcą wer- 
bawać do organizacyi żółtej, odpowiedzcie 
sprzedawczykom: Chcieliśmy dzisiaj przyjść 
do was. a zamknęliście drzwi przed nami 
i wystawiliście przeciw nam policyę! 

Przeszedłszy następnie do porządku dzien- 
nego, przedstawił tow. Daszyński obecną sy- 
tuacyę polityczną. W tych dniach ma przyjść 
pod obrady parlamenin przedłoż: nie projektn 
podwyższema podatków. — Koszta awantury 
serbskiej, na którą rząd wyrzucił bez. wiedzy 
parlamentu przeszło 500 milionów, mają być 
pokryte znowu z kieszeni robotnika, drobnego 
rzemieślnika i chłopa przez podwyższenie po- 
datku w pierwszym rzędzie od wódki i piwa 
o przeszło 100 milionów. Robotnik głównie 
musi ten ciężar ponieść, gdyż długi dzień 
roboczy, złe odżywianie się i gorsze niż chlew 
mieszkanie, w którym wytrzymać nie może, 
zmusza go do szukania rozrywki i zapomnie- 
nia o swej nędzy w szynku. Dla zapobieże- 
nia szerzeniu abstynencyi, zamierza katolicki 
rząd opodatkować wodę sodową i mineralne. 
Przez nałożenie podatku na nieżonatych i bez- 
dzietnych, zmusza rząd niejako do zawierania 
małżeństw, na to chyba tylko, aby w dzisiej- 
szych warunkach społecznych więcej nędza- 
rzy i kalek się rodziło Na podstawie projektu 
Bilińskiego musi ludność pracująca zapłacić 
prawie sześć razy więcej podatków, niż kłasa 
posiadająca. 

Nie troszczy się jednak rząd o skrócenie 
czasu pracy, nie troszczy się rząd o pracę 
dla bezrohotnych, którzy przymierają z nę- 
dzy, nie troszczy się rząd o ubezpieczenie 
na starość, kiedy robotnik, sterawszy swe 


zdrowie i siły w uczciwej dla kapitalizmu 
pracy, musi na stare lata'z braku środków 
do życia kraść, stawać się zbrodniarzem, aby 
w areszcia znaleźć schronienie przed mrozem 
i głodem. 

Referat powyższy objaśnił po niemiecku 
tow. Arbeitel, poczem do Niemców robotni- 
ków przemówił tow. Daszyński po niemiecku 
o kwestyi narodowościówej, która toczy wszyst- 
kie inne stronnictwa, podczas gdy partya so- 
cyalno-demokratyczna, przyznając każdej na- 
rodowości jej prawa, występuje przeciw ucisko- 
wi i ukracanin praw narodowych. Omawiając 
kwestyę drożyzny, wykazał, że wywołała ją 
jedynie zachłanność agraryuszy ; kłamstwem 
jest, jakoby eła chroniły małego rolnika, przy- 
noszą mu one szkodę również jak i robotni- 
kowi. Rząd wydał miliony proletaryatu na 
[łup kilku tysięcy obszarników i kapitalistów, 
ja udało mu się to łatwo, gdyż klerykalizm 
wśród chłopów i nacyonalizm mieszczan nie 
pozsala im zrzucić z siebie pęt ciemnoty 
i zdobycia wyzwolenia. 

Po przemówieniu tow. Daszyńskiego nie 
hyło końca oklaskom, poczem okrzykiem na 
cześć socyalnej demokracyi zamknął tow. Ar- 
beitel zgromadzenie. 


+244093920009000000900990020022 
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$ KĄCIK HUMORYSTYCZNY, 


209300000000099900000009090. 


Z dniem 1 marca b. r. zaczyna wychodzić 
w Jaśle pismo peryodyczne pod tylułem : 


„ŚWIŃTUCH« 


organ chuliganii jasielskiej ogrzewalmi, redago- 
wany pr „Durnego* Marysńcia. 

Numer okazowy „Świntucha* przedstawia się 
bardzo interesująco. 

Na treść numeru złożyły się artykuły nastę- 
pujących członków redakcyi : 

Durny Maryańciu: 1. Aluminiowe klepki, 
czyli zwaryowany werkmiatrz. 

2. Don Kichot i wiatraki, czyli walka 
Maryańcia z organizacyą kolejarzy. 

8. RycerzdeMaryańciu elapem na Kul- 
parków. 

Strzałkowski Franc.: 1. Wyprawa po złote 
runo. Historya ze skradzionymi amperamii prze- 
ścieradłami z Zagórza do Jasła i z powrotem. 

2 Historya herbu „oddaj amper“, 
z genealogii samego autora 

Dobrowolny August: Kuglarz w opałach, 
czyli łałwowierność rzeszowskich dziewie Ko- 
ryntu i eo z tego wynikło. (Rzecz iak tragiczna, 
że ostatni pies by się rozczulił). 

Beilaj Wojtek: Mój pech złodziejski. 
Historya o wapnie i workach skradzionych przed- 
siębiorcy Mielnicznkowi. 

Woźniak (z przeproszeniem maszynista): 

1 Awantura w pociągu. Pamiętnik, spi- 
[sany po aresztowaniu autora w Krośnie. 

2. Elastyczność twarzy. Stosunek ze- 
hranych policzków do ilości włosów na głowie 
autora. (Rozprawa z dziedziny matematyki). 

M. Maciuszek (reporter „Świńtucha”): 1. Wy- 
bryki natury. (Autor przedstawia, jak mo- 
żna na łbie mieć pstrokatą sierść, a być świnią” 
nie wołem). 

1. Wójcik: Niewdzięczność, czyli histo- 
rya starych spodni, darowanych aaitorowi przez 
Furmankiewicza. 

Durny Maryańciu: Moja karyera. Autor 
przedstawia, jak za wszelką cenę chciałby zo- 
stać rewidentem. Rzecz pisana wierszem, koń- 
czy się następującym refrenem: 


Wielka to zasługa bogów, 

Że świni nie dali rogów. 
Wreszcie zbiorowy artykuł, opracowany przez 
redaktora „durnego“ Maryańcia i współpraco- 


Nr 10 


wników : Strzałkowskiego (herbu oddaj amper), 
Dobrowolnego, Woźniaka, Kowalskiego 1 innych, 
pod tylułem: Hajże na Soplicę e 
złodziejach czapka gore. (Historya de- 
pulacyj chuligańskich pod oslatniej bytno- 
ści referenlów pp. Bielańskiego i Hordyńskiego | 
w ogrzewalni jasielskiej) 

Parszywe pluskwy. (Autorowie opisują, 
jak oni szubrawem swojem postępowaniem we 4- 
gnęli naczelnika swego w błoto). 

Jak widać z powyższego „Świntuch”* na treść 
bardzo bogatą — zapowiada sobie wielką przy- 
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Inkwizycya hiszpańska w XX. w. 


Wyszły z druku 


3 ilustrowane karty korespondencyjne: 


1, Portret Ferrera. 2. Zamordowanie Ferrera. 
3. Inkwizycya przy pracy. 
Cena za kartę 8 h. 


Odpowiedzi ad Redakcy 


Bogumin, p. Padraza. Ów mądrala, który wam pisał 
|aprostowanie — nie dał go wam do podpisu — nie 
| podpisanych sprostowań nie drukuje. Dyabeł wie, kto 
co może „w ten sposób” sprostować | 


Towarzysze ! Na wszelkie odczyty i zgrama- 
dzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonami, siostrami i eórkami! 


NADESŁANE. 


szłość, zwłaszczu, że do każdego numeru re- |NIE MM Kolporterom znaczny rabat! mu mm 

dakcya dołącza flaszeczkę zacherlinu Dlaczego ? Zamówienia — tylko za gotówkę lub za po- 

To już tajemnica redukcyjna „durnega* Ma- | braniem pocztowem — nadsyłać zaraz pod A 

ryańcia. c Jadresem: Z. Klemensiewicz, Kraków, II Polecamy naszym rodzinom jak najgorące] 

Treść następnego numeru „Świńłucha* ogło- | ul. Wiślna 5. R , 
siny po jego ukazaniu się. +724440440440444444044024004404) Kolińską domieszkę do kawy 
Seeteeteeresrees $ o eean 
+++449247044094> 
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Nalegaj pan, shy dostawra 

í dał ponn „OLLẸ" i nie 

| się pan zbyć jaktemć mniej 

tościawem p CANA 
SRA które 


jmułhce, pouczająci 
ginalne cenniki z podaniem 
źródeł nabycia darma 2 fa 
hryki gumy „OLLA“, Wla- 
dań, I 255, WSM 57. 
Przez przeszło 2000 lekarzy 

za najlepsze uznane. 
Do nabycia wa „wszystkich 
aptekach, drogueryach etc. 


- Kucharki 


do CE domu poszukuje 


= matychminst okręgowy Urząd 
pośredni twa pracy w Krakowie, 
ul. Jabłonowskich L. 19. 


zastępują naj- 
nowsze bez z% 
rzutu funkcyn- 
nujące 
gramofony 
i tanograty 
firmy 


HANNS KONRAD 


+ 4 nodi fotis 
© W BRitx Nr 1433 (CZECHY). 
Fonograf z 2 walcami K 9-— 
Gramafon z 2 najnowszymi 
kawałkami muzyczn. K 22 —. 
26—, 30—, 36— i wyżej 
Proszę zażądać mego główne: 
gO, bogato ilustrow. kulalogu 
4.3000 rycin, darmo i opłalnie. 
Wysyłka za zaliczką. Niemn 
ryzyka! Yymiana dozwolona. 


Wiele pieniędzy 
zaoszczędzi każdy, kto przy 
zapotraebowaniu przedmia- 
tów użytkowych i podurków 
okolicznościowych wszelkie- 


go rodzaju, zażąda mego gió- 
wneg  kalalogu z RONÓ rycin, 
który przesyłam każdemu dar- 
k- nadw 
vonrad 

Brux Nr. 1447 (Czechy). 


OE 


' Niech każdy wie o temż 


t emi 


JózafFeil, Kraków, Grodzka60. 


aniej spi zedaje 1 na żądanie wysyła darmo i opłatnie bog 
KR cennik zegarów, zegarków i wyrobów jubilerskich 


Gzy przeźroczysta bibułki mogą być smaczne w paleniu? 


Zapyta kto, jak wyrabiują fabryki arzeźroczystą bibułę ? 
Dzieje się 'a w następujący sposób. — Oto da osłatniej kadzi, 
z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają gllcaryny, 
a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między wnlenmi 
żelaznymi lekko ogrzenymi, które smarują pewnego rodzaju 
mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się lychże, a nad'a 
by nabieral połysku. Tak apretowaną bibułę głndzą jeszcze wal- 
cami papierowymi. Wkutek takich zabiegów, bibuła taci swą 
porowatość — nadto staje się przeźroczystą, czeni właśnie ludzi, 
że jest cienką. 

Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki 


cyguretowej. — Zalem sztuczne zaprawy, dla wywolania złu- 
dzenin, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest przykry 
1 gryzący. 

"rzymnjąc w palruch ciefńką bibułkę, odrazu czuć w do- 


tyku lepkość, co przemawia zatem, że zawiora glicerynę i inne 
sztuczne zaprawy 

Wiadomo d lej, że pliceryna jako Ruszcz a alając się w He- 
Jacym paplerozie, powoduje gryziemie i pie'zenie w rałoj jamie 
ustnej a dym jest tak ostry, że wywoluje z ucza obfite łzy. 

Że przeźroczyda bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub 
wogóle nie posiain ce:h dodatnich. to świadczy najlepiej, że 
unsirynckie fabryki tytoniu, takowej nie używają. | widzimy, 
że do robienia papierosów picząwszy od najtańszych a skoń 
czysBzy na najdroższych, fabryki rządowe używają tylka gru 
bej i nieprzeźraczystej bibuły. 

Wreszcie oparty na wiedzy i doświudczeniu, radzę: 
palcis przeźraczystych blbułek I 


Fabryka Tulak i Bibułek cygaratowych „NORIS“ 
MPA W. BEŁDOWSKIEGO w KRAKOWIE, Starowiślna 26. 


Żądajcie jak najliczniej próbek „Pobudka”, celem przeko- 
nania się o dobroci mego wyrobu, kłóre posylim darma | upłatnie. 


mnilepszej jakości, co 30 godzin naciągany, 
b je pół i całe godziny, z doncśnym dzwonem, 

okrągła, gładka poli.ur.. 30 cm, średn., 
Ai Rakiem. SEED brona. wagi js” 
lelnia ps mna gwarancya tylka K 6-00, 
Świeczjeym w nocy cyferblalem kar. 720. 
jema tyzykal — Wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy! — Wysylka za pobraniem 
lub poprzedniem nudesłaniem  należyłości 
yrzez pierwszą fa rykę zegarków w Briix 


e. i k. nadworny dostawca 


SHANNS KONRAD 


BRÓX Nr. 1432 (CZECHY). 


togalo Ilustrowany cennik z przeszlo 3000 wzorów ma 
żądania każdego wysyla darma i opialnie. 


+44+24+244+04494+6 


I!Ważne doniesienie!! 


Apicka i Laborstoryum chemiczne Szymona Edel- 
manu wraz z fabryką powszechnie znanego Środka 
przeciwrentnałycznego do nacierania 


Iehtyomentholu 


została z dniem 1-go września 1909 przeniesioną do 
Sambora (w Galicyj). 


i 
4| 


Uprosza się przeto uprzejmie z wszelkiemi zamó- 
wieniami zwrócić się wprost do Sambora, gdyń 
tylko z tej miejscowości „Ichtyamenthol* wysyłanym 
będzie. 


arma: 
Laboratoryum chemiczne 
aptekarza Szymona Edelmana 
w Samborze, Rynek Nr. 4. 


AA 


STRZELBY! 
lednolufki od K 26.—, Dubel- 
tówki od K35 —, Ẹloberty od K 
850, Rewolwery od K 3'—, Pi 
<tolety od K 2—. Naprawki ta 
nio. Cenniki ilustr, darmo i opla- 
tnie, — Franciszek Duśek, fabryka 
brani, Opočno an der Staatsbahn 

(Czechy) Nr. 119. 


Uda się 


niespadzianka za mało pie- 
niędzy, jeżeli podurki dla swe- 
Ra nłoczenia nuhędziecie u 
mej firmy i w tym celu kartą 
korespondeneyjną zażądncie 
mega obficie  ilustrowanego 
głównego kutslogu z 3000 od- 
bitek za darmo. apłaconego. 
C. i k. nadw. dast. 


Hanns Konrad, Brlx Nr, 1446 (Czechy). 


veeeeeceterooti reertocteereesreertooo 


Najlepsza i najtańsze a 


torty, ciasta weselne i piramidy 
wykonuje fabryka 
= WYRORÓW mm 
CUKIERNICZYCH 
w rakni ul. Poselska 15 


sarm seresa 


“Anmualda Piaczarki. 


Szukacie dobrego 
i niezawodnego źródła artyku- 
łów gospodarczych i na podar- 
ki, to zażądajcie natychmiast 
kartką korespondencyjną bo- 


gata ilustrowanega katalogu 
a 8000 rycin od c. k, nad wor- 
nego dostawcy Hannsa Konra- 
da w Brlx Hr. 1445, Czechy. 


Darmo i opłatnie 


przesyłam każdemu 
mój wielki bogata 
ilustrowany główny 
katalog z ` przeszło 
3.000 rycin solid- 
nych, dobrych i la- 
nich instrumentów 
muzycznych wezel- 
kiego rodzaju, c. k. 
dosiawca nadworny 
HANNS KONRAD, 


dom przesyłkowy towarów mu- 
| zyeznych w Brūx Nr 1429 Cze- 
chy. Skrzypce dla uczących si 
bez smyczka już za kor. 480, 
5'50, 6—. — Smyczki po koran 

140 1 wyżej. Cytry, 
harmoniki ete. na skłądzie. Pro- 


Kto nie wie 


co ma kupić dla swoich na 
podarsk ślubny, imieninowy 
lub okolicznościowy, 

przejrzy mój główny katalog 
z 3000 odbiiek, w którym 


ka?dy znajdzie coś stosawne 
20, a który na żądanie wy 
ayla się każdemu, wpłacony. 


C. i k. nadworny dostawca 


Hanns Konrad w Büy Nr. 1443 


hy). 
(Czechy) AGA haora. 
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Światową sławę | 


nzyskał w krótkim czasie znany i powszechnie wy- | 
i 
l 


5 
or -oaran m wa 0 — 
i 


chwalany środek do nacierania, pod nazwą 


ICHTYOMENTHOL 


który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie idziś 
jest prawie u każdego ulubionym środkiem domowym 
który leczy jak najbardziej zaslarzałe i uporczywe wy 
padki: Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobali, Balu głowy lub 
zębów, Kłucia w boku, Suchych bolów, Spuchiizn, Žapa- 
lenla stawów i tym podoline dolegliwzści, a usuwa je bez- 
powrotnie w jak najkrótszym czasie nawet w tych wy- 
padkach, w których inne środki nie pomogły. 


Skutek nadzwyczajny, m a e Działanie szybkie i pewne. 
Jedyna główna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtyomentholu. 


Lahoratoryum chemiczne 
apakaraa 


SZYMONA EDEŁMANA 
W SAWBORZE, Rynek Nr. 4. 


Pocztą wysyła się franco (2 opłaconą poezia) 5 Pasz kza A K, 

. . P PUMY BEAR 7 

. , » 28 „ „AK 

Uwaga! — Ważne | ra się żądać tylko Iehtyo- 

menthału w plambowanem opakowaniu i zamawiać 

prawdziwego Ichtyomentholu li tylko ze Sambora, 
dokąd fabryka została przeniesioną 


*HOTHSIEYO| (OZopElmS0d) 938932 OOT 


15.000 podziękowań od wdzięcznych uzdrowionych! 


Darmo i apłatnie 
wysyłam wielki cen 
nik ilustrowany ze- 
parów, zegnrków, wy- 
robów jubilerskich z 
chińskiego srebra, to 
warów muzyczn. ild. 


Sina Pelz, Kraków, 


KOBIETY 


uczciwe, wymowne, energiczne 


znajdą zajęcie jako akwizatorki Gertrudy 29. — Rok zał. 1973. 


przy zbieraniu wniasków uhezpleczeń na życia. 


Zgłoszenia — ko lisiowne — z podaniem obecnego zatrudnie- 
nin, wieku, ilości godzin walnych każdego dnia, oraz dokładnego 
adresu przesyłać należy pod udresem: Blura Ogłoszeń „Principia“ 

| św. Marka 21, Krakôw dla „Ubszgleczenia”. 


pF Proszę zażądać gratis)... v sser 


i franka mego wielkiego, bogato ilustr. katalogu głównego z przesz'o | -sej jakości dostareza e. i k. na- 
3000 rycin vezelkiego radzaju zegarków miklowych, srehr tych dworny dostawca 

i złotych, tudzież wszelkiego rodzaju solidnych 
towarów złotych i srebrnych, instrumentów imu. | HANNS Konrad, Brix Nr, 1438 Czechy, 
zycznych, wyrohów ze stali i skóry, przedmiotów | Dubeltówki Lancastra ze slalo- 
do użytku domowego, broni atp. po oryginainych | wemi lufimi, aulam. łożyskiem, 


cenach fabrycznych: 2 dskakującym wslecz zamkiem 
Zegarek System Roskopf Patent . . . K 4—|56 K, 62 K, 75 K i wyżej. Ha- 
Tensam z podwójną kopertą 680| merlu dubeltówki uowy model, 


Szwaqcaraki oryg. system Roskopt Patent > 5— | bez kurków, potrójny magazyn 
Rejeslr. „Adler-Roskopf" nikl. rem ntoar „ 7— | Ereenerowski, z bezpiecznem 


Z podwójną kopertą . . mę. 750| zamknięciem K 112—. Bardzo 
Śrabrny remontoir Gloria werk. . 840| wie ki wybór broni myśliwskiej 
Srebrny remontoir z podwójną koperłą , 1250|i rewolwerów znajduje się w 


Srebrny lańcuszek Poem, annzywayj mym głównym kalalogu z 3000 
wagi 15 gr. - - + 2g0|rycin, który każdemu wysyła 
Rosyjski o mkl. Tula cylinder rem.-zegarek z werk, „Luna” ~ 1050 się darmo i opłatnie. 


Zegar z kukłką K 850, Budzik K 290, Zegar kuchenny K 3 
Szwurewaldzki zegar K 2 


; Moczenie w łóżku 
Za każdy zegarek 3 letnia gwarancya na piśmie! Mema ryzyka? 


Wymiana dozwolona iub zwrat pieniędzy. usuwa się natychmiast. Na- 
leży podać wiek i płeć. Infor- 


Pierwsza fabryka zegarków Hanns Konrad | mere sęzpsiwe azieta: 


Instytut WATA Nr. 540 Regens- 
c. I k. dostawca nadworny w Brux Nr. 1435 (Czechy). b 
Odpowiedzialny radakior: Zygmunt Kiemas 


POŁSKO-CZESKA FIRMA. 


|kaRESZT i STOCKI 


Bremen, Bahknhoistrasse 29 


przeprawia pasi 


do Ameryki 


I da wszystkich innych zamarskich krajów 
po bardzo nizkich cenach 
bczpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami, 
wprost bez przesindani: się, 

Daskonały zdrowy wikt. Rzalelna, uprzajma usługa, 

Podrà? co*anom trwa tylka 3/2 dni casarskimi, pospiesznymi okręlami: 
„Kaiser Wilheim Il" II „Kronprinz Wilhelm" 
wKalsar Wilhelm der Grosse" j| „Kranp Inzessin Gacille*, 

Korespondeneya wa wszystkich językach 

Wszelkie zapylania załatwia odwrotnie i bezplitnie, a po 
o'rzymuniu 20 karon zadatku wysyla karię okrętawą i dokła- 
dne souczenie de podruży 


Karesz | Stacki, Bremen, Bahnhofstr, 29. 


Kioby chciał nosredniczyć, niechaj sig zgłosi lisiownie. 


Wypróbowane, niezawodne zegarki 


2 rzaczywistą, trzechiatnią, pi- 
sa oną fwarancyą, 

Nr. 4010. Niklowy zegarek 
„Fantasia“, remonloir, solidne 
koperty z dobry 
uregulowanym. 
obracającym się, niklawanym 
werkiem koran 750 

Nr. 4148. Tensam w praw. 
dziwych srebrnych kopertach, 
ze złóconym brzegiem, uchem 
i koroną koron 1280. 


Baz ryzyka | Wymiann dozwolona luh 
zwrot pieniądzy. 
aliczką przez pior- 
rykę zegarów 


©. i k, nadwornego dostawcy 

w BrDx No 197. (Czechy). 

Glówny kalalag z 3000 rycin nu 
żądanie darmo | opłólnie. 


Karty okrętowe 


Polskje Towarzystwo Emigracyjne, otrzymawszy 
od rządu potrzebną koncesyę, «tworzyło w Kra- 
kowie (narazie ul. Kolejowa L. 3), własne 


Biuro Podróży, 


gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszyst- 
kich portów zamorskich, da północnej i południowej 


ur AMERYKI. æ: 


Wychodźcy, zwracający się do tego biura, 
otrzymują rzetelną poradę i unikną wyzysku i strat. 
Przy zamawianiu kart okrętowych można odrazu 
nadsyłać zadatki po 20 koron i wymienić należy 
termin odjazdu, wiek odjeźdżającego, cel podróży 
i port europejski, na jaki odjeżdżający życzyłby 
sobie podróż odbyć. 

Adres: Biura podróży Polsklega Towarzystwa Emi- 
gracyjnego, Kraków, ul. Kolejowa 3. 


Z Drukarni Ludaws| w Krako Flipa 11 


